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Swięto towarzyszeni łodzieży Polskiej . 

I 
W niedzielę ubiegłą odbyła się w Łodzi podniosła uroczystość w Stowarzyszeniu Młodzieży polskiej. J; E, ks. biskup Sufra.· 
gam dr. Kazimierz Tomczak dokonał .poświęcenia s~tandaru Oddziału Związku Młndzieży Polskiej ,Grażyna" 1 mieszczącej się 
przy ul, Korpernika 43. N~ z~jęciu w.idz;imyuczestnikew tej uroczystości, :qiłodzież J. E ks. biskupa dr· Kazimierza Tomczaka, ks. 
-prafata proboszcza KacZ;yński~go na tle kościoła Matki Boskiej Zwyci~skiej. Rodzicami chrzestnymi sztandaru byli: ks. pro
tektor prałat Kaczyńsrki, ks. prof. Grzelak, ks. prof. Hausner, Siostry Sfużebniczki N, M. Panny, pod których .. Jder-0wnictwem 
:Stowarzysoonie tak p·ięknie się rozwija. Między in. widzi.my również Czł<}tików Patronatu Stowarzysz.enia rewiz;ra P. Godzińs
kiego p· Sztromajerową, p,. Turlejską, p. Łuz.aka p· Wiśniewską1 prz,edstawicieli Rady Związkowej p, Wierzcholskiego delegac-

je żeńskie .. i. męskie S. M. P, chóry śpiewa cze i Sto:w8rzyszenia kościelne 
Fot. A. Meyer1 tel. 108.81. 



Zrzeszenie artystów, Uórc z podziwu go-
dn~ energją i wytrwałoćc:ą prowadzi w 
bież. sezonie Operę stołeczną nietylko u-
trzymuje repertu:u na poziomie wielkich 
teatrów operowych, lecz stara się również 
o jego ożywienie i urozill1aicenie nieznanemi 
jeszcze u nas dziełami. Do\vodem tych wła 
e,nie zasluguj,ących na uznanie wysiłków 
jest wy,staw:enie wa1·tościowej opery włos 
kiego lw,mpozytom Zandnnai p, t, ,,Fran
cesca da R~mini"· Motyw libretta, znany 
od czasów Danta i traktowany później 
przez wielu. poetów i dramaturgów, posia
da wiele zalet w charakterze dramatycznej 
kanwy operowej: m.iłość 1J11łodocianej Fran· -
ceski de. Polenta i Pavla da Rimini, zmą
conn przymusem z.amążpójścia kochanki za 
brata Pavla - Lanciotta i zakończona śmier 
cią Franceski i PovJa z ręki porywczego i 
zazdrosnego męża, to wszystko, na tle 
przepychu schyłku włoskiego średniowie

cza, ściera]ących się pomiędzy sobą grodów 
walczących o wpływy i władzę rodzin, 
tworz1y obraz wspaniały i malowniczy, któ 
rego głÓVl'il1Y1n fragmentem kompo.zycyj
nym jest romantyczna miłość Franceski i 
Pavla, 

Zandonai ,jako twórcB ]Jai'tytury ope. 
rowej, ilustrującej ten dramat uczucia, o
kazał się kompozytorem zdolnym i z.ręcz
nym, szczęśliwą ręką kreślącym najcelniej 
sze partje liryczne, umiejętnie i nowccześ 
nie budują.cym polifoniczne i ściśle orkies
trowe rusztowainia swego dzi.eła. Zbywa mo 
że tej muzyce na głębi natchnienia, na wła 
snej stylowej ,oryginalności, ale nikt jej 
nie odmiówi mel,odyjności frazy operowej, 
doskonałej naogół harmon~zacji z akcją 
scenicz~ą, szlachetnego, dobrze pojętego 
eklekty~mu, staranności i precyzyj w szcze 
gółach. ,,Franceskę da Rimini" przyjęto w 
w arsunvie oordz,o życzliwie, słusznie pod
nosz,ąc ~alenty prowadzącego całość dyr, 
Mazurkiew1cza. 

Interesujący debiut pisarski zaprocluko 
wany został w teatrze p, Ireny Solskiej n::i 
Zdiborzu, o który1m mieliśtmy już okazje.; 
pisać parokrotnie a pochlebnie· Debiutem 
tym jest sztµka P. Janiny Morawskiej< pt. 
,;~obowt6r", ··wystawione.i, w układzie sceni 
cznym dyr, J. Osterwy, Zarówno problema 
tykB utworu, jak i poważne jego zalety 
techniczne świadczą o kwalifikacjach autor 
ki w sposób bardz.o nieprzeciętny, ukazu
jąc piękne i szerokie pers:pektywy przys.zło 
ści P. Morawska porusz.a odwieczne z agad 
nienie wim.y d. 'odkupienia, ale w układzie 
swego dramatn ciężar ekspiacji przesuwa 
na osobę drugą, zbliżając się 'tym sposo 
be11n do koncepcji poświęcenia i (lfiary, ja
ko zapłaty nawet za grzechy cudze. 

Akcj2; toczy się w zapadłem miasteczku 
prowincjonalnem a zasięg jej ogarnia chwi 
farni - · mirrno załiożeń realiistycznych 
sfory symbolu i fantazji, Joana, córka bur
mistr:za stworzenie duchem i cia.łem urocze 
wychodzi za.mąż za cz.łowieka, który ongiś 
popełnił zbrodnię tchórzostwa: podczas ka 
tastrofy okrętowej zajął ostatnie miejsce 

li'ragment opery dziecięcej „Tan1ec kwiatów", w wykonaniu uczniów miejskiej szkoły 
pracy w Teatrze Miejskim 

mm 

w ratunkowej s:.ahlpie, skazując w ten spo 
sób na nieuniknioną śmierć kochankę swą 
-tancerkę Dolores. Uroczystość ślubną za" 
kłóca z.ja.wi1enie się Sobowtóra - sumienia, 
które Panu. Młodemu grczi, które go drę
czy i przestrzega: nie może być prawclz:we 
f,':> szcz1~6cia bez z,gładzenia tamtej winy, 
Dowiedziawszy się prawdy, Jo ana traci 
serce dla - tchórzia, mimo to chce go ra-
tować przed podszeptami samobójstwa, 
chce cierpieniem własnem okupić dawną 

zbrodnię, Nie odejdzie tedy od męża, lecz po 
życiem z· niJm, pożyciem smutnem, sz.arem 
pełnem poczucia beznadziejności, okupywać 
będzie z gcdziny na godzinę, z dnia na 
dzień jego ciężki dotychczas nieodpokuto 
wany grzech. - Pomimo pewnej mglisto
ści w scenicznem urealnianiu myśli autor 
skiej1, ponnimo niejakiego przerysowania ide 
al!styczn:e traktowanej postaci Joan, sztu. 
ka P. Morawskiej (z pp, świerczews:~ą, Ki 
jowskim, Bradzikowskim w rolach głównych 

Fragme1it t.ańca, jak~. wykonany z.est.arii€. na 
p.opisie -szkoły" tańca artystycznego ·1reriy 
Prusickiej w Filharmonji dziś, dnia 22 bm 

o g·od~inie 4 po poł. 
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sprnwia dobre i niepowszednie wrażenie. 
Dwie ciekawe nowości wystawia ołwcnir> 

pierwsz:.t scena węgierska - Teatl· Na1·0 
dowy w Buda1Jeszr:e. „Jedyna koiJ!l!ta" -
~:ztuka Luwika Biro odgrywa się g·dz'.e{; 
w8ród blot dorzecza Cissy, gdzie <l w uch in 
ż'ynie1·ów stoi na czele przeprowadz~nych 
robót csuszają.cych. Obydw<łj i trzeci je
szcze mężczyzna z pośród robotników, wal 
czą o względy „jedynej" w tej miejscowości 
kobiety, wdowy po pewnym robotniku rol-
nym. Wywie1'a ona na obydwu inżynierów 
tak potężny wpływ, że n:.nvet w chwili pod 
stępnego przerwania tamy przez buntują
cych się robotników lJOrzucają. swe stano
wiska, by toczyć spór o kobietę, Trzeci ry· 
wal wychodzi z gry, gdyż zostaje areszto
wany j:ako ten, który podżegał robotników 
do przerwania tamy, Zwycięża ·wreszcie 
starszy wiekiem inżynier - dlaczego? trud 
no na to odpowiedzieć· Sztuka ma dużo 
sllnych momentów i - dzięki dobremu wy 
lwar_ciin osiągnęła poważny sukces. 

Komedja Juljusza Somogyi'ego - po
mimo pewnej sztuczności pomysłu - posfa 
da wielki zasób dowcipu wenvy i dobrych 
efektów scenicznych. Bohaterka „Pensjona 
tu pod ,Marynarzem' jest pewna arystokrat 
ka, którą tragiczne prześcia wojenne pozba 
wiły ojczyzny i majątku. Trudno się przy. 
sftsować do nowej r,zeczywistości, a jed
rfrtk - żyć jakoś trzeba. Więc piękna i wy 
tworna dama otwiera elegancki pensjonat, 
na.<lmorski, nie zdradzając incognita jego 
wł"aścicielki. Wobec gości właścicielka gra 
l'olę pensjonatowej pokojówki, mężowi wy 
znaczyła roilę lokaja, bratu - posługacza, 
siostrze - kucharki. Wynika stąd natural 
n~ masa zabawnych powikłaf1, wko6cu za8 
wszystko się debrze koi1czy, a ·właścidelka 
pensjonatu przekonawszy się, że i w swej 
nowej pozycji społecznej może pozostać dy 
styngowa,ną. damą. 

Grana w ,Stołecznym Teatrze Operet-
kowym'" lfomedja K. Notisa „Otwarte Ok 
no" jest właśc~wie wesoły;m skeczem muzy 
cz.nyim, w który1m bohaterami są żołnierze 
l polfojów:Ri oraz to co wyniikło .z ich zaka 
zanych spotkań w prrne, letnie noce. Rzecz 
bez poważniejszej wartości. 

Delta. 

Bawiący w Łodzi głośny psycholog między 1uu·odo\vy dr. A. 1\1. Lang.sner dokonał eks· 
perymentu prowadzenia auta z zawiązane mi oczyma. Na zdjęciu widzirny fragment 

jazdy, 

Uczestnicy trzeciego Zjazdu Okręgowego delegatów Ognisk Związku Nauczyciestwa 
Polskiego v1· Łodzi 

Wajsówna, rekordzistka polska w rzucie 
dyskiem, na l:jQi:>ku w chwili ustalania re„ 

kordu, 

Drużyna piłkarska Ł. K.S., która zdobyła 
na własność srebrny wieniec Czerwonego 

Krzyża w zawodach z Hakoahem. 
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I orzechy mają swoją 
historję„ .. 

Orzechy są jednyim z najpospolitszych 

najulubieńszych zarazem owoców; bar 
dzo p:::Ży\v:1'3, dh'. n:P-l:tórych j-;cl!:a:c ż:::

łą<lków są do strawienia trudne i wywo 
lują ·wtedy zaburzenia w organach trawfo-

nia, silne pragnienie· zawroty głowy· 

Pochod~i to głównie stąd, że osoby żół
ciowe nie mogą wog5b trawić tłuszczów, 

orzechy zawierają zaś 50 proc· oliw/· 
Ludzie ze zdro\vemi żołądkami i maj11cy 
dużo l'' .. •'ht1, mogą bezkarnie jeśi; orze 
chy. 

HippokrateR i Dioskorides mniemali. 
że t•rzechy stanowią wyborny ~r!:ld0k na 

r._bald. 
żółtawa skóreczka, okrywają.ca jądro, 

posiada własności toniczne, zawiera bo
\viem taru1inę, a prócz tego pewien pier
wiastek żywiczny i ostry, który ·v1ywołuja 
niekie.dy krosty na języku· Stare .orzechy 
są ba1·dzo niestrawne i mogą wywołać za
hurzenia żołądkowe· ł_,upina orzecha, za
\.IJlierająca jod, tanninę i fosforan wapna, 
gra ważną, rorlę w med,y~~ire; E:kstrakt 
z niej jest znakomitym ·środkiem na sLrn 
fuły, niektórzy zaś lekarze utrzymują, :iR 
pomaga nawet w gruźlj.cy„. Odwar z. liści 

orzechowych czyści krew i zaleca się zwła 
szcza dizieciom· Orz.echy mają własności 

rozwalniające; a prócz tego podniecają 

prngnienie; można po nich bezkarnie wy
pić znaczną. ilość ·wina i nie doznać żad-

11ych symptomatów upicia, dlatego narów 
ni z serem są zjadanr. przez pijaków· 

Rz.ymiain1e jada.li je zawsze p1·zed obia 
ue.m, dla podni1ecenia apetytu· 

Z orZJechów otrzymuje się wybo111y ol~j, 

Ie1lszy od oliwy ale starz.ejący się bardzo 
szybko· Wog-óle stanowią one ważną ga~ 

łęź przemysłu~ zwłaszcza w południowych 
krajach Europy; sama His.z.pa'P11ia wywozi 
ich roczme wiele tysięcy korcy· 

W starożytności 011~echy mLały z;niacze· 
nie sy;mbolfozne i religijne: rozdawano je 
goścfo·m we.selnym, uważano z;a środek 

}?rz.eclw ozarom, jako antydotum p,rz.eciw 
truciźnie itd· Mitrydates i Pl1iniusz star
szy ut~zymywali, że nic tak nie zabe.zpie· 
cza orgain:iozmu przeciw działaniu jadu jak 
orzechy· W Rzymie służyły one do rozmai 
tych giiier, a Owadjusz napisał poemat. pod 
tytułem Nux, w którym drz,ewo orzecho· 
we -w:y11zeka na złe obejście, jakiego do· 
!maje· 

W stail·ozytnyeh grnbowcach chrześcijań· 
ski.eh ~sto znajduj1e się orzechy, jako 
's-ymhol d{)·skonało~ci-

__. Or:Zech składa &ię z. trzech cz.ęści -
m6wi frw. Augustyn ~··z zielonej łupi.ny, 

· twardej skorupy i słodkiego jądra· Łupina 
wyobraża ciało Zbawicfola, które doznawa· 
ło go·rzkich mąk i cierpień; jądro przed
stawdia wewnętrmą. sl-0dy·cz bóstwa, które 
karmi i oś~: .skoru:pk)a. ·zia,ś oznacza 

J oise Mojica Conchita Montenegro w :fihnie „Miłostki księcia pana'" 

drzewo Krzyża świętego, które dzieli du
szę od z.ewnętrznej cieles111ej powłoki, łą

czy z..aś pie.rwiastek boski z z.iem~kim pier 
wiastkiem· · 

To s:amo zdanie wyraża św· Paweł z 
Noli· 

Karol Wielki namiętnie lubił orzechy i 

kazał. je sadzić w og-rodnch, otaczających 
pałl.lc cesariski w Akwizgranie; fona jego 
H ildeg3Jrda podzielała to upodobanie i 
przy:riządzała z łupin orzechowych rodzaj 
likieru,. kltóry Karol Wie~ki pijał przed 

obiadem dla nabrania apetytu· 

U czes,tnicy kursu społecznego. Akcji Katolickiej w Bełchatowie. 

Moda~ ściśle krajową. 

Niewiadomo, czy to wskutek kryzysu, 
czy też zwykłego kaprysu przysłowiowo 

fantastycznej mody, najmodniejsze tego la
ta będą i·z.eczy najtai1sze. Mianowicie 
łmtysty, maddzety, etaminy, gładkie i wzo 
rzyste, najprzeróżniejsz_e - Ale nie jcdvrn 
hic. To grunt. 

Od kilku lat nie można było obyć się w 
lecie bez jedwabnych sukienek. Na prz.eśli
czne wzory etamin elegancka pani patrzyła 
z politowaniem, jak na ubogich krewnyeh 
z lJl'Owincji· Owszem to dobre na letnisku, 
na wsi„. Ale w mi(~Ście '? ale na wizyt<:'? 
do t,patru '! Nigdy! „To JlO praniu WY1glątla 

jak sz.ma.tka", pogunlliwh~ mówiła mi1~jska 
d~:gantka. A tymczam"'lll muda, jak zwykh· 
musiała priyjść do nas z :tagrrunicy, nl•y 
liyć u:maną powszie.chnit•. A µnnieważ przy 
jęły już ją artystki i osoby nadające ton 
modzie w całej Polsce, więc należy spod-zie 
wać się, że zostanie skwapliwie przyjęta 

przez ogół. 
Tylko - co za ironja ·losu.! Materjały 

wogóle są teraz tak tanie, że nie odcwję 
się tak dotkil.iwi-e różnicy w cenie- Jedwab. 
ną sukienkę można dz.iś również mieć nie
drogo. Ale gdyby nawet jedwab stał 3ię 
tafo:zy od bawełny1 to można być pew
nym, że nie będzie miał powodzenia, jeśli 

modniejsza jest ta ostatnia. Prz;ylJadhwo 
też moda okazała się w stosunku do na!> 
bardzo partjotyczna: mi0ż8 wpłynie na oży 
wienie prz·emysłu przędza1ruczego, I to 

dobrze. 

Myrna Loy Warner 

Dwie gwiazdy polskiego ekranu, Zofja Batycka i Ada1m Brodzisz. 
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Baster w filmie „ Czterech z Legji". 

Ameryka kt6ra \Vprawdzie mody nie 
stwarza, ale szal'iu.)e i pl'zejasln·awia pod 
każdym wz.ględem, wyklęła jedwabie już w 

zeszłym roku. Sukienki jedwabne były tam 
wówczas tańsze od batystowych. 

Trzeba z mman:em podkreślić, że naj
ładnidsz.e desenie można znaleźć właśnfo w 
etaminach i markizetach. ł,adniejsz.e nawPt 
niż w ma.terjałach jedwabny.?11, poza chii'fn 
narni, które są z.wiev.:ne i urocze, ale stru
nie cieniutkie i prze~roczyste· To też wo
bec taniości będzie bardzo trudno walczyć 
w tym roku z pokusa;mi. „Tak tanio, że 
zamiast jecb1ej jedwabnej, sprawię sobie 
dwi.e etaminowe", p01~1yśli niejedna pani. 
A do tego motyw partjo.tycz.ny, w.spomnia· 
ny wyżej, Posłuży on pe\\mie jako ostatni 
argument, eięka kolubryna, wytaczana w 
przeprawie z mężem o rachunek. 

żeby wyczerpać u; kwestję, trzeba jesz 
cze dodać że modne są poza deseniowemi 
zupełnie ~ładkie batysty, tylko muszą być 
(i jedne i drugie) bardzo krochmal-One po 
praniu, inaczej rzeczywiście będą wkrótcf 
wyglądały „jak szmatka". I dużo fa11banek 
zawsze dobrze robi w lekkich materjałach 
Do sukirlnek z jednokolorowego batystu bar 
dz<> modne . są si;erokfo szarfy - a.le te już 
jedwabne, niema rady - z dużą kokardą 
z tyłu.. Jak: aa.wniej w sukienkach dziecin-
nych· 

A jeżeli można sobi-e pozwolić na spra-
wienie ka.pelus.za koforu sZia.r:fy, to już bę 
dżi~ ł~dna i elegancka całość. 



Amel'ykańscy lekkoatleci w biegach naprze łaj s:zukaJą kandydatów olimpijskich na wet wśród czerwonosktirych· 

Benjaminek Ligi, piłkarska drużyna 22 p, P. jest swojego rodzaju rewelacją fogo rocznego sezonu liigowego w Polsce. 

ćwiczenia młodzieży szkolnej na „Bramie". 
Sport konny. Z teki karykatur Tedorowicza, 
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Organiz. ratownictwa ludności 
cywilnej na wypadek wojny 

gażowej„ 
D:ru.iyny ratownicze Polskiego 

Czerwonego Krzyża. 

Program orgainiziowania i szkolenia ze 
społów rato,wniiczych, prz,yjęty prz.ez Pol 

::;ki Czerwony Krz,yż Yv i·. 1927 i uzgoclnio 

ny z właściwymi czynnilmmi państwowo -

społecznymi, opiier2. s~ę 112. dwóch zasad

niiczych kfo.runkach: 
1) zapewnienie miastom i wsiom i 

osado111 należytego ratowinictwa na wypa

dek wojny i ata:ków gazowych· 

2) niesicmie pomocy chorym i rannym, 

na wJrpadek klęsk żywiołowych (powodzie 

pożary ,wypadki w kopa.Iniach itp). 

Brace podjęte w tym ki.erunku przez P. 

C. K. idą po myśli uchwał i dezyderatów 

Międzynarodtowe1go Ci:erwonego Krzyża w 

trosice o zapmvnienfo pomcr.y sanitarnej 

ludności cywilnej, dotkniętej przez akcję 

ga,z,ową w przyszŁej wojnie. Należy tu 

jednak podkreślić, iz PCK świadomy gro

zy klęski tego rodzaju, juz w Elwych u.· 
chwałach .szerszą, o,góiną, akcję zapobie- .. 

gawczą wyprzedził, cel zaś stworz.enia dru 

żyn tegio 'rodzaju rozs.ze1~zył, 

Zaini!ll1 bowiem o·publikowaną wstała 

uchwała komisji, zwołanej przez. Międzyna 

rodowy p. O, K. odnośnie walki gazowej, 

Polski Cz,etwony Krzyż już w drugiej poło 

wie 1927 r. opracował projekt org:m:zac.ii 

chrużyn ratownic~ych, widząc w nich zes

poły ratownicze, stwor,zone nietylko do ak

cji przeciwgazowej w czaisie wojny, lecz 

również dla niesieni.a pomocy ludności cy

wilnej, narnżoillej na niesz·częśliwe wypadki 

w czasie kata.strof żywiołowych (powodzi 

i klęsk społecz[nych), Drużyny taki,e by

łyby więc pogotowiem stał·em, kadrą o du-

Piamistkia p Dora B""raude, łodzfanka, b. u· 

czenica prof Nirens.te:Lna, laureatka Państ· 
wowej Akademji Muzycznej w Wiedniu, 

wystąpiła osta.tnio w wa~szawskiej Filh~r
monji, zdobywają.c sobl.e wielkie uznanie, 

. krytY'.ki i melOjffianów stołecznych. 

żcj możliwości rozliwl11w~· Ha cza,.: 

a ćwicz:!cą sic: stale i nio:"ąq. ulg.1,· ludnu~;
ci zawsze. nawet w czasie pokoju, 

Władze p:1!1stv:ov;c najż:.·cdiv:lej prz~ -

jęły powRtanie drużyn 1·atowEiczych, P. C. 

K. zatwierdzając ich organizack - także 
już w połowie roku Hl28 można b~'łn przy. 

stąpić do prac organizacyjnych. Czyż trze

h<l.. tu podnieść, że drużyny takie pcwstać 

muszą we wszystkich skupieniach lud

n-0ści naszego kraju, nietylko w miastach, 

ale i \1.re wsiach, przeclewszystkiem zaś we 

wioskach, odiległyeh nieraz tak znaczn' c 

od miejsc, gdzie jest szpital, lekarz i ap

teka, Wyrażamy przeświadczenie ,iż społe-

czeńst\vo nasze szyb:~) uświadcmi sob'.e ko 

n~ezność wytworn2nia tego rodzaju włas-

nych organów sa:mopomocy sanitarnej, któ

rn gęstą siecią pokryje cały kraj, 

Organizacja drużyn jest prosta· l\n 

czele drużyny stoi komendant i zastępca, 

drużym>, sama dzieli się na trzy sekcje po 

6 osób każda, co stwarza zespół, składają.

cy się z 20 ludzi. Podczas gdy dwie pi:Tr: 

sz.e sekcję szkolą się w ratova1:ctwie ogól-

I 

Znany w naszem m1esc1e ze sv:ych licznych 

~~~~~~!!!@!!!!!!!~!!!!!!~~~~~~~!!!!lłl!~~prr::.::, noszących się z szerokiem uznaniem 

Fcnoimenalna. dys1:\'.obolka polska, Jadwiga 

Wajsówna ( T. S. „Sokół" - Pabj.anice), 

która ustaliła w okresie tygodnia nowe re· 

lrnrdy świata w rzucie dyskiem z ·wynikami 

39 76' 40 34 oraz 40, 39 mtr., przewyższając 
' ' ' • k' . w ten sposób rekordy h.onopac ·icJ. 

nem i przeciwgazowem, trzecia sekcja prze 

znacz;oml, do ratownictwa zatrutym iper~

teim (gaz.em najszkodliwszym) otrzy.muJe 

wy:sz.kolenie w tym zakresie specjalne. Po 

,wysz,koleniu sekcje otrz,ymują. sprzęt .l'.a:ow 

ni,czry jedeil1 - przeznaczony dla rato~uct-
'l ego drugi _ dla ratowmctw. a wa ogon , .. 

przeciwgazowegio, Poza tern każda drt:zy~a 
zaopatrzona jest w nos.ze (3 pary) l wo. 

7 

artysta rzeźbiarz p, Zygmunt Kmvalewski 

t\vÓrcP. płaskurzeźb i portlctów Marsz. 

Piłsudskiego i ks· biskupa Bandurskiego, 

wykonał ostatnio piękną rzeźbę Archanioła 

któr~ widzimy powyżej, 

'.;ek ręczny dla przewożenia cięższego sprzę 

tu. 
System szkolenia idzie w 3 kiertlnkach: 

a) kursy dla instruktorów głównych (prz~ 

centrali w Warszawie). którzy po u~ończe 

niu kursu szkolą następnio kadry podiil.. 

struktorów - komendantów drużyn· 

b) kursy dla podinstruktorów w ogręgach 

i oddziałach PCK.. prowadzone przez in

stuktorów głównych 
c) szkolenie drużyn pl'owadzone przez 

pod:'l1struktorów w całym kraju pod kie-

runkiem instruktorów głównych. 

W <tkcji tej wydatnie współ1iracuje z PC 

K. Liga Obrony Powietrzne.i i Przeciwga. 

zowel To jednak nie \Vystarcza; naszem clą 

ż0nit·m winny być usiłowania, by koniecz

ność najży\vszego zainteresownnia się pra

c;i drużv11. rntown. PCK· przeniknęła do 

Ś\~'ia<lon~ości najszerszych mas społeczeńsL 
wa, nlw społecze11shvo prncując jednoczetL 

nic w istniejących już rama<:h organiza

cji tej, rozbudowywało ilość i jakość d1·u

:';yn, z drugiej strnny - lH'ZYZ\vy·czajało 

sic do rnyśli, iż w drużynach tych - przez 

si~bie urzecież stworzonych - dla siebie 

znajdzie skuteczrną pomoc w każdym wy. 

}Kldku· grożącym utratą życia lub zdrowia, 

w cza.sie klęsk iy\•tiołowych i epide:mji, a 

przedł~wsz,ystkfom w cza.<;..ie wojny, tej na.i

straszliwsz.ejt ale też i na.ibardziej wyn10\.V

ne-j próby charaktcrn narodowego, jego wy 

tr~~~malości i, mocy, 



Słodka bohaterka ekranu, Janet Gaynor, w swej przebojowej kreacji jako „Je· 
go maleńka"· 

Miatrz charaikteryzaeji K, Narkiewicz szmin:kuJ'e z f" B t ,,.„ . ' o: Jrę a :yc~ w cy;aSle zdjęć 
do nowego polskiego dźwiękowca, , 

Odbito w drukariii -"Kifriera Łódlzkiego''. 

Greta Garbo, zwana 11białym płomieniem 

Szwecji", w filmie P. t. „Romans" odniosła 
nowy wielki sukces artystyczny, 

F1ascynująca Kay Johnson i sympatycziJ1Y 
Heginald Denny w arcydziele Cecirl B. de 

Mille'a p.t· „Madame Satan". 

Ramon Novarro i Mac Aroy, w nowej wer
sji dźwiękowej „Be:n Hura'' reżyserji Fre· 

da Niblo. 

'I 

DODATEK NIEDZIELNY DO 

ROK. VIII. -'---'--==== NIEDZIELA, dnia 29 maja 1932 roku. Nr. 22 

Zjazd członków Związku Majstrów Fabrycznych. 

~vV dniu 22 bm. odbył się· \V Łodzi·· zjazd członków związku J\fajstrów Fabrycznych Rze czypospo.L:tej Polskiej, .Obrady, dotyez:1 re 
i:;praw ogólnych, zawodowych i organizacyjnych odbywały się w siedzibie własnej Związku przy ul· żel'om~kiego· Jednocześ· .ie 
:zjazd powołał nowe władze Zwią,zku· Na zdjęciu widzimy ·liczne grono. uczestników tego zjazdu na tle gma~!;u Związkoweg.i, 

_ Fot. A. Meyer, tel, 108.81. 




